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„Carmen" w Operze Bałtyckiej

A ona była ruda...
Jeżeli „Carmen” na scenie 

(bo przecież inspiracji dla 
operowego libretta do
starczyła literatura) - to przede 

wszystkim muzyka. Wspania
ła, stworzona przez Georgesa 
Bizeta w drugiej połowie mi
nionego stulecia, na przekór 
ówczesnym stylistycznym ka
nonom, w pełni - jak to często 
bywa - doceniona dopiero 
przez potomnych. Tę muzykę, 
na przemian liryczną i żywio
łowo radosną, tak bardzo hi
szpańską w swoim charakterze, 
znamy z wielu wykonań, a po
szczególne „numery” w naj
różniejszych opracowaniach, 
od lat z powodzeniem funkcjo
nują również niezależnie, nie
mal na prawach muzycznych 
standardów. Kompozytorskie 
dzieło Bizeta dawno już po
twierdziło swą klasę i uniwer
salizm, na stałe wprowadzając 
„Carmen” do repertuaru tea
trów operowych.

Możemy zatem mówić o 
wyjątkowym szczęściu, gdyż 
najnowsza gdańska insceniza
cja tego utworu powstała pod 
muzycznym kierownictwem 
Jerzego Maksymiuka, a to na
zwisko daje gwarancję wyko
nania najwyższej próby, precy
zyjnego w każdym calu, wydo
bywającego całą urodę i fine
zję melodii. Jerzyk Maksymiuk 
naturalnie nie zawiódł. Opero
wa orkiestra brzmiała pod jego 
batutą wyśmienicie, a chór i 
soliści dotrzymali jej kroku. 
Dzięki temu „Carmen” - od 
strony muzycznej - zaprezento
wała się w pełnej krasie, po raz 
kolejny urzekając słuchaczy 
bogactwem nastrojów, subtel
nością perfekcyjnego brzmie
nia, niezwykłą, porywającą 
melodyjnością. Dla ucha była 
to więc bez przesady prawdzi
wa uczta, którą zgotował dyry
gent wraz z orkiestrą oraz śpie
wacy. Drobne potknięcia 
wprawdzie tu i tam zdarzyły 
się solistom, lecz przecież nie 
ma róży bez kolców. Te zaś 
były tak drobne, że nie zdołały 
popsuć ogólnego wrażenia.

Trochę natomiast na to wra
żenie rzutować mogą, jak są
dzę, decyzje obsado we. Teatr 
w ogóle, a konwencja operowa 
w szczególności, zakładają da
leko posuniętą umowność. Nie 
bez oporów jednak przyjmuje
my rudowłosą Cygankę Car- 
men i „misiowatego”, jasnow- taki tak miejscami nuży. Oglą- 
łosego Don Jose. Tak sobie za- dałam go świeżo po przyjez-

życzył reżyser i można by ten 
wybór kwestionować, tym bar
dziej, że para odtwórców głów
nych ról występuje w Gdańsku 
gościnnie. Zapewne udałoby 
się znaleźć wykonawców bar
dziej zewnętrznie przystają
cych do naszych wyobrażeń o 
namiętnej Cygance i hiszpań
skim sierżancie. Ale... Trudno 
nie dostrzec, że Bożena Zawi
ślak- Dolny jest doskonałą in- 
terpretatorką roli Carmen. Uo
sabia temperament, siłę fatalną, 
niezależność. A Krzysztof 
Bednarek (Don Jose) w miarę 
rozwoju wydarzeń uwiarygo
dnia tę postać. „Gdy gardzisz, 
kocham cię nad życie, lecz gdy 
pokochasz to się strzeż” - śpie
wa Carmen w Habanerze. I po
trafi rozkochać w sobie tego 
ponurego sierżanta, stateczne
go narzeczonego złotowłosej 
Micaeli (Sylwia Feherpataky). 
Bo przecież „Carmen” to stu
dium namiętności, historia 
uczucia, rozpalonego na życze
nie kobiety, która do końca 
pragnie być panią samej siebie. 
Escamillo (Leszek Skrla), bo
żyszcze tłumów, torreador bę
dzie tym, którego pokocha na
prawdę. Don Jose pozostanie 
jedynie igraszką, kaprysem ko
biety nie uznającej żadnych za
sad. Jej domena to przewrot
ność i poczucie Wolności.

Bożena Zawiślak-Dolny 
zjednuje sobie naszą sympatię 
już od samego początku, od 
Habanery w I akcie, kiedy to 
ujawniają się możliwości ak
torskie tej utalentowanej artyst
ki. Jej partner potrzebuje na to 
więcej czasu, ale ostatecznie, 
mimo powierzchownych za
strzeżeń, udaje mu się przeko
nać do siebie widza (słuchaczy 
znacznie szybciej). Sylwia Fe
herpataky od pierwszej sceny 
aż do arii w III akcie przykuwa 
uwagę, bo atuty wokalne łączy 
z wdzięczną, ujmującą scenicz
ną prezencją.

Kuplety (zwłaszcza te z 
udziałem Cyganek Frasąuity - 
Marzeny Prochackiej i Merce
des - Alicji Rumianowskiej), 
duety, arie, a także roztańczone 
sceny zbiorowe kryją w sobie 
wiele uroku. Przedstawieniu 
„Carmen” na scenie Opery 
Bałtyckiej naprawdę trudno co
kolwiek zarzucić. I tym chyba 
trudniej pojąć, dlaczego ten 
trwający cztery godziny spek- 

dzie z Hiszpanii, z radością od
najdując w tym widowisku ibe
ryjski klimat i koloryt, lecz 
uczucia pewnej monotonii nie 
udało mi się uniknąć. I nie było 
to wrażenie odosobnione. Na 
pewno „bokiem wyszła” orygi
nalna wersja językowa, bo 
francuszczyzna wielu solistów 
brzmiała egzotycznie niczym 
jakieś narzecze. Zawinił też z 
pewnością scenograf, który za
projektował dekoracje (nota 
bene bardzo udane) w sposób 
uniemożliwiający płynne

Bożena Zawiślak-Dolny jako Carmen w operze G. Bizeta, na scenie Opery Bałtyckiej. 
Fot. Tomasz Degórski

przejście z aktu do aktu. Ko- 
nieczość zmiany scenerii wy
musiła długie przerwy i cho
ciaż generalnie warto było cze
kać na nową odsłonę (najlepiej 
wypadł plac Sewilli w akcie I, 
malarskie, groźne Pireneje w 
akcie III i finał) to wbrew hi
szpańskiemu duchowi samej 
muzyki, brakowało chwilami 
widowisku dynamizmu i tem- 
pa. Brzmi to pewnie dziwacź- 

nie i wygląda na klasyczne 
„czepianie się”, ale niewyklu
czone, że z czasem wszystko 
się „ucukruje” i dotrze, tym 
bardziej że spektakl w po
szczególnych scenach i epizo
dach przedstawia się niesłycha
nie barwnie i żywiołowo.

Anna Jęsiak
Państwowa Opera Bałtycka 

w Gdańsku: Georges Bizet, 
„Carmen”. Opera w 4. aktach. 
Libretto: Henn Melhac i Ludo- 
vic Halewy na podstawie 
noweli Prospera Merimee. Kie

rownictwo muzyczne Jerzy 
Maksymiuk, współpraca - Ja
cek Boniecki, reżyseria - Ma
rek Sikora, scenografia - An
drzej Szczerbań, kostiumy - 
Anna Michniewicz, współpra
ca - Olga Leszko, choreografia 
- Krystyna Gruszkówna, przy
gotowanie chóru - Janusz Ła- 
pot. Premiera - 17, 18 wrześni* 

to cygańskie 
dziecię..."
To było wydarzenie! Od wie

lu tygodni maestro Jerzy Maksy
miuk odbywał próby z orkiestrą 
Państwowej Opery Bałtyckiej, aż 
wreszcie nadszedł ten wieczór. A 
właściwie dwa, bo premierowe 
spektakle „Carmen” Georgesa 
Bizeta w reżyserii Marka Sikory 
odbyły się w sobotę i wczoraj. 
Zabrzmiała Habanera, popłynęły 
dźwięki cudownej muzyki i po 
raz kolejny potoczyła się opo
wieść o miłości namiętnej i tra
gicznej, wpisanej w barwną sce
nerię Hiszpanii.

O najnowszej, gdańskiej 
inscenizacji operowego dzie
ła piszemy na słr. 8


